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Kurs lwowski.

Notatki z  wycieczki gospodarskiej.
Czytając w os ta tn im n um er ze  Pamiętnika  go sp o da r­

sk iego  z roku zesz łeg o  c iekawy i nauczający u s tę p  z dzien­
nika podróży ,  s p o w o d o w a n y  zos ta łem  i mo je  notatki  p o ­
dać do publicznej  wiad omo śc i .  Zbierane one  były p o d ­
czas wyc ieczk i  , odbytej  w  l ec ie  roku 1846 z profesorem  
ro ln ic twa  w  H o h e n h e j m ie ,  do celniej szych  gospo dar s tw  
północnej  części  W ir te m b er g i i  *) i zawierają t o ,  co się  
oczo m m o i m  prze ds taw ia ło  . r ó w n ie  też zdania i do św ia d­
czenia św iat łyc h  tamecznych  gospodarzy:  gdyż com w i ­
dział  i  s łys za ł ,  do xiążeczki  zap i sy wa łem.  Dla mnie by ło  
to wszys tko  bardzo nauczającem,  s p o d z ie w a m  s ię ,  że i 
n i e  j eden  z czyte ln ików znajdzie w  tern dla s iebie nie-  
jakąś korzyść.  M ó w ię  że n ie jed e n , bo  w i e m  że są i tacy,  
którzy p o w i e d z ą : do czego  s ię  zdało n iemieck ie  g o s p o ­
darstwa o p i s y w a ć?  n iem ie ck ie  g o s p o d a r s t w o  u nas na nic 
s ię  nie przyda,  u nas co innego  a w  Niemc ach  z n o w u  co  
i n n e g o !  Tym o d p o w ia d a m  p o p r o s t u  że są uprzedzeni  i że 
się  j eszcze nie pozby l i  przesądów.  Wszak tu nie idzie o 
t o ,  ażeby to co je s t  w  N ie m cze ch  i u nas ży w c em  w p r o ­
w a d z i ć ,  to b y ło by  natura ln ie  n i ed orz ec zno śc i ą ;  ale o t o ,  
ażeby z t e g o ,  co tam już  zos tało  wy do sk on a lo ne  i  w y ­
p r ó b o w a n e ,  dla s i e b ie  jakąś naukę wy c ią gn ąć ,  a zas tano­
w iw s z y  s ię  nad t e r n , umie ć  to do otaczających nas o k o ­
l i cznośc i  zas tosować .  W  tej za tem tylko myś l i  udz ielam
niniejszych notatek .

P ie rw sz e  g o s p o d a r s t w o , k tóreśmy zw ie dz i l i  było  
Mauer auf der Mauer w łas no ść  P. Leul rom.  Pos iad łość  ta 
zawiera  500 m o r g ó w  g r u n t u ,  " )  między k tór em i  je s t  tyl ­
ko 10 m o r g ó w  pastwiska,  jako miej sca  które  ani na łąkę,  
ani  na ro lę  użytem być nie mogło .  Trzyma się  tu 40 
k ró w  d o jn y c h ,  między  k tór em i  jest  4 krów  rasy S im e n ­
talskiej , które dz iennie  9 mas ***) mleka dają. Prócz t e ­
go,  j es t  także 5 j a ł o w n i k a , 12 w o ł o w  i 4 konie  do roboty  
p o l n e j ,  a j ed en  koń do woże nia  mleka do S z t u t g a r d u : 
gdyż na sprzedaży św ie ż e g o  mleka g os p o d a r s t w o  to swój  
c h ó w  bydła  opiera.  Oprócz tego znajduje s ię  w  g o s p o ­
d ars tw ie  250 o w i e c ,  lecz te nie są wła sn ośc ią  posiadacza  
tej w ł o ś c i ,  tylko innego właśc ic i e la ,  który od g o sp o d ar ­
s twa  tego  paszę i owczarnię  w y na j m uj e;  za cetnar siana 
dla o w i e c  płaci  on go sp o d a r s t w u  54 kr. a s łom a idzie

za gnój.
Cały ten majątek jest  wypuszczony  w  dzierżawę.  

Dzierżawca płaci  10 fl. " " )  od morga.  S y s t e m  go sp od a ­
rowan ia  jest  n as t ęp u jąc y: 1) Rzepak  gnojony a w  części  
i  hu r to w an y  owcami.  2)  Orkisz 3)  Koniczyna.  4) Orkisz. 
5) Wyk a i owies .  6) Kartofle gnojone.  7) Orkisz. 8) Owies

*) Z końcem czerwca rozpoczynają się w Hohenhejmie ex- 
kursye, gdzie profesorowie z uczniami dla zwiedzenia gospodarstw 
i innych szczegółów na kilkanaście dni wyjeżdżają.

**) Wszędzie tu będzie mowa o morgach wirtemberskich, 
i morg wirtemberski równa się 0,548 morga austryackiego. Tych 
500 zatem morgów wirtemberskich —  274 morg. austr.

"  ) i mas blisko półgarnca.
*” *) 1 fl. wirtembergski ~  50 kr. m. k.

***” ) U nas mylnie orkiszem nazywają goły jęczm ień, a wła­
ściwie jest to rodzaj pszenicy po niemiecku Spelz albo Dinkel (Tri- 
ticum spolta), którą w południowo-zachodnich Niemcach powsze­
chnie sieją.

a w części  i j ęczmień .  9) Ugór.  W  tej ro trcyi  obraca  
także na lucernę  20 kilka m o r g ó w  i s ieje ją p o d  jęc zmień  
albo wykę.  Jest  tu także maszyna do m ł ó c e n i a , która  
800 flr. k osz tuje ,  i  wymł aca  dziennie  400 s n o p ó w  ork iszu,  
przyczem wyczyszcza już i ziarno.  Do o b s ł ug i  w y ma ga  
ona dziesi ęciorga l u d z i ,  trzech m ężc zyz n ,  czterech  k o ­
b iet  i trojga d z ie c i ,  a do zaprzęgu  cz ter ech  w o ł ó w .

Nippenburger Iłof, i ta m a j ę t n o ś ć , składająca s ię  z 380  
m o r g ó w  pola ornego  i 35 m o r g ó w  łąk ,  należy do P. Leu-  
trom. Do roboty  trzyma dz ierżawca  8 koni  i 5 w o ł ó w .  
Sys tem  go sp o d a r o w a n ia  jest  taki sam jak w p o p r z e d n i -  
czem.  Krów dojnych trzyma 42 s z t u k ; na rasę zgoła  nie  
z w a ż a ,  tylko na m l e c z n o ś ć ,  bo  także ś w ie ż e  mlek o  do  
Sztutgardu  sprzedaje .  Dz ierżawca ten doświadczy ł ,  że m a łe  
krowy korzystniej  j es t  t rzymać ,  niż w ie l k ie :  gdyż te z p e ­
wnej i lości  pokarmu w ięce j  mleka  dają niż wie l k ie .  By­
d lęciu b o w i e m  w i e l k i e m u  jeżel i  s ię  tyle siana da co i m a ­
ł e m u ,  to os ta tn ie będz ie  już całkiem syte i p e ł n e ,  i  j e ­
dną część p o k a r m u  na utrzymanie  c ia ła ,  a drugą na pro-  
dukcyę  mleka  obraca,  k iedy tymczasem w ie l k i e  tą samą i lością  
paszy żołądka jeszcze nie n a p e łn i ;  potrze bu je  w ię c  k o n ie ­
cznie więce j  n ie r ów n ie  paszy.  A co s ię  tyczy produ kcy i  
m le k a ,  to j e s t  ona z tej samej i lości  p oka rm u mnie jszą,  
gdyż korp us  duży w y m a g a  dużo paszy na utrzymanie  s i e ­
b ie  a m a ł a  ty l k o  c z ę ść  j e j  o b r a c a  s i ę  n a  p ro du kcy ę  mleka.  
Do tych k r ó w  trzyma je d n e g o  b u h a j a ,  u rod zon e  c ie l ę ta  
sprzedaje w  3 im lub  4 tym ty godniu  rzeźnikom.  Do  w o ­
żenia mleka  do miasta używają tutaj naczyń blaszanych,  
na które  profesor  u w a g ę  naszą z w r ó c i ł ,  m ó w i ą c  że w s z e l ­
kie kr uszce ,  jak w i a d o m o ,  c i epl ik  bardzo  prędk o  p o c h ła ­
niają a p r z e z  to m lek o  w  tak dalekiej  p r z e w ó z c e ,  jak  
w ła śn ie  ten dzierżawca ma fgdyż do Sztutgardu  jest  o d  
niego  dobrych  5 godzin  drogi)  m o że  s k w a ś n i e ć ; na c o b y  
k o n su m e n t  m ó g ł  narzekać,  co się w ła śn ie  kilka razy dzierża­
w c y  tem u  już przydarzy ło;  dre w ni an e  zaś n a c z y n ia ,  do  . 
t ego ce lu  u ż y t e ,  tę mają w a d ę ,  że s ię  nie dają d o b r i e  
czyścić:  gdyż kwas  w c h o d z i  w  dziurki  drzewa i przez to 
m le k o  jeszcze prędzej  się zakwasza.  D l a t e g o  radzi ł  pro­
fesor  dzierżawcy  te b laszane naczynia o tocz yć  d r z e w e m  a 
miejsca  p r ó ż n e ,  między  dr ze w em  a b l achą ,  zapchać k ła­
ka mi;  którym to sp o so b e m  wada  tak j ed n e g o  jak i d r u ­
g iego materya łu  usunię tą  zostanie.  Przy zw ie dz an iu  r z e ­
paku o p o w i a d a ł  nam dzierżawca  jed no  zdarzen ie , k tóreg o  
sam d o św ia dc zy ł :  j e d n e g o  roku od jec ha ł  by ł  dokądś;  ojciec  
j ego  podczas  tej j ego  n iebytnośc i  kazał w  s ł o t ę  wie lką  
rzepak  do s t odo ły  z w o z i ć ,  z o b a w y  żeby  s ię  na po lu  n ie  
z e p s u ł ;  p o ło w a  tego rzepaku była za p o g o d y  zwiez ioną .  
Za p o w r o t e m  sw o im  d o w ie d z i a ł  s ię  o t em  od  o j ca ,  ale  
nic nie m ó w i ł ,  bo sam nie w ie d z i a ł  jakie skutki  z t e g o  
się  pokażą;  o so bno  jednak  kazał  te d w a rzepaki  m łóc ić  
i po w y m ł ó c e n i u  także o so b no  w  sp ichrzu  zsypać;  po  l e ­
żeniu  jednej  doby  rzepak w  s ło tę  zwiez i ony  przybrał  k o­
lor  szary. Zma rtw i ł  s ię  t em dz i e rż aw c a ,  ale p rzy w o łu je  
k u p c a ,  czyby tego rzepaku nie k u p i ł ;  kupiec ani s ię  p a ­
trzeć nań nie ch c i a ł ,  tylko pros to  p os ze d ł  do rzepaku w  
p o g o d ę  z w i e z i o n e g o ,  zgodz i ł  s ię i prosi ł  dzierżawcy,  żeby  
m u  jeszcze kilka dni w  spichrzu  p o le że ć  p o z w o l i ł  aż z furą  
nie w róc i  dla zabrania onego .  W  przeciągu  tych  ki lku
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dni używał dzierżawca wszelkich spos obó w,  jakie tylko 
były mu znane i co mu tylko kto poradzi ł ,  aby ten ze­
psuty rzepak naprawić;  to go grzał na s łońcu,  ogrzewał 
sztucznie za pomocą ognia , grzał go także w kupach,  ka­
zał wciąż szuflować, skrapiał  wodą ,  wszystko nic nie pom o­
gło, eż nareszcie wpadł  na myśl następującą: wziął kilka gar­
ści na talerz,  polał  je olejem rzepakowym, przemieszał do­
t r z e  i pos tawi ł  na słońcu; a w przeciągu kilku godzin 
rzepak ten zupełnie poczerniał.  Nadzwyczaj kontent  z tego 
pomys łu ,  bierze naraz całą ilość zepsutego rzepaku,  p o ­
lewa olejem i na słońcu g rz e j e , a zrobił  się on jeszcze 
piękniejszym od rzepaku w pogodę zwiezionego. Naza­
ju t rz  przyjeżdża ku p iec ,  wchodzi do spichrza i zdumie­
wa się zobaczywszy dwie kupy rzepaku,  pyta się dzierża­
wcy którą k u p i ł ! Dzierżawca wskazuje mu rzeczywistą 
k u p ę , za którą już za p ła c i ł ; kupiec nie daje temu wiary 
i twierdzi  że tę kupę k u p i ł ,  która za pomocą oleju zo­
stała poprawioną.  Dzierżawca mu wtedy opowiada jakim 
się to sposobem s ta ło ,  że ten bywszy szary rzepak tak zna­
cznie się poprawił  i czarniejszego koloru nabra ł  aniżeli 
t a m te n ; a w końcu oświadcza m u , że może sobie wybrać 
którą chce ku p ę ;  więc kupiec bierze tę wykurowaną,  ale 
się mocno na tern zawiódł :  gdyż przy biciu oleju rzepak 
ten bardzo mało był wydatny.  Dzierżawca naturalnie te­
mu nie był winien,  bo postąpi ł  był sobie rzetelnie.  Ten 
drugi  rzepak nabył od niego inny kupiec. Za dzierżawę 
płaci  ten dzierżawca 8'Tfl. od morga.

Hochdorf posiadłość p. Tessin. Jest to wysłużony 
żołnierz a jak sam całą ma pos taw ę ,  ruch i minę woj ­
skową,  tak też i jego gospodarstwo prawdziwie po w o j ­
skowemu jest p r o w a d zo n e : wszystko jes t porządne,  ka- 
żda część gospodarstwa jedna w drugą wchodzi , jak kół­
ka przy jakowej maszynie. Po gospodarstwie sam Tessin 
nas oprowadzał ,  z rozmowy jego dużośmy się nauczyli, 
gdyz o czem  m ó w i ł ,  m ó w i ł  oparty i
na teoryi. Najprzód oprowadzał  nas po stajniach. Do r o ­
boty  trzyma 32 wołów,  których na przemian do pracy 
używa 1 4 koni bardzo ciężkiej rasy. Konie tak duże dla 
tego t rzyma,  bo się przekonał ,  że więcej robi ą ,  wytrwal- 
sze są a s tosunkowo mniej pokarmu potrzebują niż małe; 
po wtóre  że przy ustawicznej ośmiocalowej orce zmuszo­
ny jest  dużych silnych koni do tej roboty  używać.

Owce ma piękne,  czysto saskie. Przedtem był tego 
przekonia,  że najlepiej swoją trzodę ut rzyma,  jeżeli ją 
sarnę w sobie będzie rozmnażać ,  ale dostrzegł niebawem 
że niektóre błędy zaczęły się do jego trzody wkradać i 
dlatego osądził za rzecz lepszą,  barany z cudzych owczarń 
kupować,  rozumie się takich ,  o których jest  przekonany, 
że trzodę szlachetną mają i że ta od szlachetnych przod­
ków pochodzi,  to j e s t :  gdzie rasę już ustaloną mają.

Przechodząc koło gn ojowiska , spostrzegliśmy pod 
szopką umyślnie nasypaną ziemię,  której  używa na pod- 
ścloł ;  ale mówił  że tylko wtenczas się do tego środka 
ucieka ,  kiedy ludzie jego nie mają za t rudnienia,  to jest  
w  zimie,  przy czem dwojaką ma korzyść, raz że ilość i 
jakosc nawozu się powiększa; powtóre,  że mu ludzie ni- 
gdy nie próżnują. Na zapytanie:  czy słomy dosyć posiada, 
odpowiedział ,  że ma jej tyle iż się mu z roku na rok zostaje. 
Suszarnię na chmiel ma bardzo dobrą. Jest to budynek 
duży, na dole znajduje się w nim jakiś skład,  a na pier- 
wszem i drugiem piątrze są rusztowania,  na których r a ­
my, jedna nad drugą są ułożone;  ścianki tych ram są kil­
ka cali wysokie a dno mają p łócienne, na k tórem chmiel 
»ię płasko rozściela. Ażeby powiet rze  wszystkie ramy 
przechodz i ło , idą okna zaraz blisko od podłogi , może 1 do 

A stopy od t e j ż e , aby zaś większy przeciąg powiet rza 
sp rawie ,  co suszenie chmielu bardzo przyspiesza;  okna 
e czy i racaej o twory są naprzeciw siebie podawane i 

siatką drócianą opat rzone,  żeby ptas two nie miało przy­

stępu. Kiedy się chmiel suszy, wtedy otwory te zamykają 
zaraz po zachodzie słońca za pomocą okienic , aby się 
wilgoć rosowa doń nie dostała,  coby suszeniu przeszka­
dzało ,  a od dobrego właśnie wysuszenia cała dobroć 
chmielu za w is ła ; rano zaś okienice wtenczas dopiero 
o twiera ją ,  kiedy słońce atmosferę już dobrze ogrzeje.  
Chmielniku posiada 1 morgów;  jeden rnorg chmielu przy­
nosi mu podług jego rachunków (prowadzi podwójną ra ­
chunkowość) 220 fl. czystego zysku. Chmiel po najwię- 
kszej części gnoi kompostem.  Czytając dzieła Liebiga nie 
dawał  temu wiary, żeby kali stanowić miało główny p o ­
karm chmielu jako też winogradu:  lecz przekonał się o 
rzeczywistości tego twierdzenia osobliwszym sposobem:  
chłop który był dozorcą jego winnicy zawsze mu doradzał,  
żeby obcinane latorośle winogradowe kazał tuż pod krzaki 
winne zakopywać,  lecz p. Tessin na to nie zważał:  bo 
chłop nie potrafił  mu natura ln ie skutków tego wyjaśnić, 
dlaczegoby te łodygi tak działać miały, tylko odwoływał 
się na to ,  że on gdzieś tam widział ,  że tak robil i ,  a stan 
winnic się polepszył. Nareszcie poszedł on za naciera­
niem tego chłopa i przekonał stę o działaniu tych obrzyn- 
ków. Przy rozbiorze łodyg winnyoh znalazł ,  że one d u ­
żo w sobie zawierały kali. Wtenczas dopiero  uwierzył 
s łowom Liebiga i teraz każe obcinane łodygi z chmielu 
siekać i zakopywać tuż pod krzak i , z czego iakże tak 
dobre skutki widzi jak i na winnicy. Sadzenie gęste 
chmielu uważa za bardzo złe , gdyż krzaki będąc jak w 
zamknięciu, nie mając dobrego i regularnego przeciągu 
powie t r za ,  mało szyszek na tykach osadzają; wszakże 
rzadkie sadzenie uważa za dobre tylko na dobrze wygno- 
jonych i dla chmielu dogodnych gruntach;  na gruntach 
zaś ubogich uważa rzadkie sadzenie za z łe ,  powołując się 
na to spost rzeżenie,  że tyki krajne z po w odu  że najbar­
dziej są na wpływy powiet rza wystawione,  powinnyby
n a i w i ę c e j  ohm i e l u  d a w a ć ,  eo j e d n a k  ta k  n ie  j e s t  A Ze na
gruntach żyznych rzadkie sadzenie jest  dobre,  przytoczył 
nam przykład na dowód tego:  iż u  jednego chłopa widział 
obok gnojowiska jeden tylko krzak chmielu,  z którego tenże 
rocznie przeszło 4 funty chmielu zbierał. Tassin sadzi 
chmiel na 5 % 0 stóp w kwadrat .  Okopywanie chmielu 
uskutecznia przed kwitnięc iem,  aby go podczas kwitnie­
nia w spokojności zostawić. Liści z chmielu nie obrywa 
wierdząc że to szkodzi,  osobliwie w la tach suchych! 

bo lise jest  g łównem narzędziem,  k tórem wszelkie pokar­
my z powiet rza ,  a osobliwie wilgoć przyciąga; latorośle 
zas poboczne od dołu aż do takiej wysokości jak tylko 
rę 4 sięgnąć można , obcina : ponieważ one pokarm łodygom 
za lerają. Przy zbiorze chmielu nigdy wszystkiego na raz 
me z iera , gdyż niepodobna żeby wszystkie krzaki razem 
mia y dojrzeć , tylko każe ludziom umyślnie do tego usta- 
„owionym dziennie kilka razy przechadzać się po chmiel- 
niku . dobrze wszystkie tyki oglądać,  a klora dościgłemu 
szyszki, zaraz ją wyciągać i obrywać. Robota wprawdzie

T e m a 7 ;e a i ^  bo piwowar
H Tie z " le ^  °  jeg°  Chmiel- ta skła-

fifi mor T T W P° , a o r " e^  57 morgów lucerniska, 
z T  ą ‘ 1 100 m ° rSów lasu‘ Dla lucerny do- 

• taki r V Cyi ° ° odne Pole- System gospodarowania
1,6 1 Ja i w poprzednich.  (Dalszy ciąg nastąpi).

enier-vtn,y dla osób oddających się wyłącznie 
ie prywatnej i z niej szukających utrzymania.

(Ciąg dalszy).

55 22. Emerytura  wymierzoną będzie w rocznej pen- 
syi podług stopni,  w § 21 określonych, a to dla stopnia I 
z ’ dla stopnia II złr. 60,  d la stopnia III złr. 40, dla 
stopniu lv z}r. 30, a dla stopnia V złr. 20 m. k.

§ 23. Przy oznaczeniu stopnia dla ubiegającego się 
o emeryturę uwzględniony będzie szczególniej bieg osła*
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t n i c h  l a t  10 s łużby,  a k t ó r y  s t o p i e ń  s łu ż by  w  tym p r z e ­
c iąg u  czasu u b ie g a j ą cy  się na j d ł uż e j  z a j m o w a ł ,  p o d ł u g  
t e g o  e m e r y t u r a  w y m i e r z o n ą  będz ie .  Gdyby  j e d n a k  z obli- 
czenia  ca łych  l a t  30 tu  s ł uż by  ok az a ł o  s i ę ,  iż p o ł o w ę  p rzy .  
n a j m n ie j  t ego  czasu,  to j e s t  la t  15 o s o b a  s łużąca  na wyż- 
szym s t o p n i u  s łu ż by  z o s t a w a ł a ,  n iż  t en  z os t a tn ic h  lat  
d z i es i ą t k a ,  p o d ł u g  t ego  wyższ ego  s t o p n i a  e m e r y t u r a  wy.  
m i e r z o n ą  być p o w i n n a .

§ 24.  Os ob y  k t ó r e  n ie  wysłuży ły  l a t  3 0 l u  a wsze  
l ako  w m o c  § 4 o e m e r y t u r ę  u b ie g a ć  s ię  m o g ą ,  o t r zymają  
w  raz ie  p r z y z w o l e n i a  e m e r y t u r y ,  p o ł o w ę  w § 22 oznaczo­
ne j  pen sy i ,  z z a s t o s o w a n i e m  p o s t a n o w i e ń  § 23.

§ 25. E m e r y t u r a  cała  r az  p r z y z n a n a  w y p ła c a n ą  bę.  
dzie  w  r a t a c h  k w a r t a l n y c h  po  u p ł y w i e  ka ż d eg o  k w a r t a ł u  
do  koń ca  życia o s o b y  z a op a t rz o n e j .

P ó ł e m e r y t u r a  w  t a k ic hż e  r a t a c h  w y p ł a c a n a  będzie ,  
lecz m o ż e  być u j ę t ą ,  j e że l i  o so b a  z a o p a t r z o n a ,  a lbo  do 
s t a n u  z d r o w i a ,  a tern s a m e m  do  zd o ln oś c i  z a r o b k u  p o ­
w r ó c i ,  a l b o  w j a k i m b ą d ź  s p o s o b i e  do  w ł as n eg o  m a ją t k u  
a l b o  do  w s p a r c i a  zką d i ną d  przy jdz ie .

§ 26. O so b a  k ló r e j  p ó ł e m e r y t u r a  u ję t ą  z o s t a ł a ,  może  
p o w t ó r n i e  żądać w y m i e r z e n i a  t a k o w e j ,  a l b o  n a w e t  całej  
e m e r y t u r y ,  j e że l i  p o d ł u g  u s t a w y  n in ie j sze j  w y m a g a n e  wa-  
r u n k i  p r z y s ł u g i w a ć  je j  będą .

§ 27. R o k  p o b i e r a n i a  p en s y i  e m e r y t a l n e j  zaczynać 
s ię  b ę d z i e  od 1 s t yc zn ia ,  a p r z e t o  c h o ć b y  kto p r ze d  tym 
d n i e m  do  p o b i e r a n i a  pe ns y i  e m e r y t a l n e j  by ł  us po so b i o n y ,  
w sz e la k o  t a k o w a  m u  d o p i e r o  o d  n a s t ę p n e g o  I s tyczn ia  
p r zy z n an ą  będz ie .

§ 28.  Gdyb y  p r o ź b a  p o d a n a  o p en sy ę  e m e r y t a l n ą  
d la  j a k i c h  p r z e s z k ó d  l u b  k r ó t ko śc i  czasu p r z e d  t e r m i n e m  
1 s tyczn ia  ro z s t r z y g n ię tą  n ie  b y ł a ,  t e d y  w s z e la k o  pe ns ya  
od  u p ł y n i o n e g o  1 s tycznia  u c h w a l o n ą ,  a g d y b y  u b i e g a j ą ­
cy s ię  t y m c z a s o w i e  z m a r ł ,  a t e r m i n  w y p ł a t y  j e d n e j  lub  
w ię c e j  r a t  k w a r t a l n y c h  ju ż  u p ł y n ą ł ,  w  t a k i m raz ie  t a k o ­
w e  u b i e g ł e  r a ty  w d o w i e  l u b  d z i ec io m  z m a r ł e g o ,  j e ś l iby  
k t ó r e  z n ic h  w s p a r c i a  p o t r z e b o w a ł y ,  w y p ł a c o n e  b ę d ą ,  w  
p r z e c i w n y m  r az ie  w  f u n d u s z u  po zos taną .

§ 29. W  p r z y p a d k u  §em  28 p r z e w i d z i a n y m ,  w d o w a  
l u b  dz iec i  z m a r ł e g o  ś w i a d e c t w e m  u b ó s t w a  p r ze z  w ła d z ę  
g m i n n ą  w y d a n e m , a p r z e z  z w i e r z c h n o ś ć  p o l w i e r d z o n e m ,  
w y w i e ś ć  s ię  p o w in n i .

§ 30. Pensy a  e m e r y ta l n a  p o b i e r a n ą  b ę d z ie  z kas  na  
to  o z n a c z o n y c h ,  za k w i t a m i  w  f o r m i e  p r a w n e j  o p i s a n e m i  
i p r ze z  z w ie r z c h n o ś ć  co do tej oko l i c zno śc i  s t w i e r d z o n e m i ,  
iż b i o r ąc y  ca łą  p e n s y ę  e m e r y t a l n ą  p rzy  życiu ,  a b io r ąc y  
p ó ł  p e n s y i ,  p r óc z  t ego  w s t a n i e  do  z a r o b k u  n ie m o ż l iw y m  
i be z  w s p a r c i a  zką d i ną d  zostaj e .  Za r z e te ln o ś ć  t e g o  p o ­
t w i e r d z e n i a  z w ie r z c h n o ś ć  j e s t  o d p o w i e d z i a l n ą  i n i e s ł u ­
sz n ie  m o ż e  p o d n i e s i o n e  kw oty ,  z w ł a s n e g o  m a j ą t k u  z w r ó ­
cić b y ł a b y  o b o w ią z an ą .

§ 31. Na fu n d u sz  z a k ł a d o w y  pensy j  em e r y ta l n y c h ,  
o b y w a t e l e  zi emscy,  j a k o  zaws ze  z g o r l i w o ś c i ą  g o t o w i  do  
p o ś w i ę c e ń  dla  d o b r a  o g ó ł u ,  o f iarują na leżącą  im p o d ł u g  
r o z p o r z ą d z e n i a  m in i s t e ry a ln eg o  b on i f ik a tę  za s p r a w o w a n i e  
ju r y sd yk cy i  d o m in i k a ln e j  za czas o d  7 w rz e ś n i a  do  o s t a ­
t n ie g o  g r u d n i a  1848. Giż o b y w a t e l e  każą n ie zw ło c zn ie  
uczynić  i p o d a ć  do  Rz ąd u  l ik w id a c y ę  k o s z t ó w  za s p r a w o ­
w a n i e  ju ry zd yk c y i  w  czasie r z e cz on y m  w y p a d a j ą c y c h ,  o d ­
b i o r ą  na leżące  k w o t y  i t a k o w e  do  kasy na to  oznaczone j  
wniosą .

§ 32 Da le j  w c iągu  r o k u  NN. zw ie r zc h n o ś c i  d o m i -  
n ik a ln e  z a p r o w a d z ą  u s i eb ie  t a b e l e ,  w  § 8 w y r a ż o n e ,  a 
to  tym c e l e m , aż eb y  nie  tylko  m ie ć  e w i d e n c y ę  w sz ys tk ic h  
o s ó b  s łużących ,  z i ch klasyfikacyą na s to p n i e ,  w  § 21 o k r e ­
ś l o n e ;  al e o raz  aże by  w ied z i eć  i ch  s ł u z b o d a w c ó w , k t ó r y c h  
s ię  z a w i a d o m i ,  że p r z e d  1 s tyczn ia  NN. zap łac ić  b ę d ą  m ie l i  
p o d a t e k  s łu żebny ,  p r ze zn ac zo ny  na p en s yę  e m e r y t a l n ą  d la  
o s ó b  s łużących.

S 33. P o d a t e k  s łu ż e b n y  p ł a c o n y  b ę d z i e  za każ dą  w  
s ł u ż b i e  zos ta j ącą  o s o b ę ,  p o d ł u g  s t o p n i a  i ch  s łużby,  a to  o d
s t o p , „ a  I p o  złr.  5, od  s t o p n i a  II p o  z ł r . 4 , o d  s t o p n i a

n n U  V I 0d S t0P" ia IV P °  Złr‘ 2 ’ Wre szc*e Od Sto- 
P p o  złr.  ł m.  k. co ro c zn ie  na  r az  j e d e n ,  a to  z a ­
w sz e  w  o s t a t n i c h  t r z e c h  d n i a c h  mies iąca  g r u d n i a .  Z a p ł a ­
cony raz p o d a t e k  s łu ż e b n y  w i ę c e j  z ża d n eg o  t y t u ł u  r e ­
k l a m o w a n y m  być n ie  może .

§ 34. Za r e g u ł ę  s ię  p r z y j m u j e  , iż t e n  s ł u ż b o d a w c a  
o d  osoby  s łużące j  ma p o d a t e k  o p ł a c i ć ,  u  k t ó r e g o  w  d n i u  
25 g r u d n i a  taz o s o b a  w s ł uż b ie  z o s t a w a ł a  l u b  s łu ż b ę  za ­
częła.  P rzy sp o r z ą d z a n i u  w ię c  w  r o k u  NN. p i e r w s z y c h  
t a b e l  os ó b  s łu żących ,  d o k ł a d n i e  d o c h o d z ić  p o t r z e b a :  w  
k t ó r y m  d n i u  im  się  s łu ż b a  kończy,  p o n i e w a ż  tych o s ó b  k t ó ­
r y m  się s łu ż b a  p r z e d  d.  25 g r u d n i a  skończy,  do  t a b e l  w p i ­
syw ać  n ie  t r z e b a ,  d o p i e r o  p o  n o w e m  u s t a l e n i u  w  s łuż b ie ,  
ciż do t a be l  za p i san i  b ę d ą ,  a p o d a t e k  na s ł u ż b o d a w c ę  
się w ym ie rz y .

§ 35. P rzy u k ł a d a n i u  t a b e l  w ca le  z w a ż a n o  być  n ie  
m o ż e  na  w y m ó w k ę :  że j e d n a  lu b  d r u g a  z o s ó b  s łu żąc ych  
n ie  j e s t  s ł u ż ą c y m ,  lub  że tylko  t y m c z a s o w ie  s ł u ż b ie  s ię  
o d d a j e ,  a z pe ns y i  e m e r y ta l n e j  n a j p r z ó d  r e z e g n u j e ,  p r z e ­
to a b y  j e g o  s ł u ż b o d a w c a  od o p ł a t y  p o d a t k u  s ł u ż b o w e g o  
b y ł  woln y ;  t a k o w e  u s u w a n i e  s ię  o d  o p ł a t y  ze sz ko dą  
og o l ne g o  f u n d u s z u  d o p u s z c z o n e  nie b ę d z i e ,  i k t o b y  p rze z  
za ta j en ie  lu b  w  inny  j a k i  s p o s ó b  od  o p ł a t y  w y ł a m y w a ć  
s t a ra ł  s i ę ,  za d o s t r z e ż e n i e m ,  o p r ó c z  na l eż ne j  o p ł a t y ,  j e ­
szcze do  z łożen ia  r ó w n e j ż e  k w o t y  j a k o  ka ry  p o c i ą g n i ę t y m  
b ę d z i e ,  k t ó r ą  d y r e k c y a  z a k ł a d u  wym ie rzy .

§ 36. Tylko s y n o w i e ,  b r a c ia  i b l i scy  k r e w n i  l u b  
p o w i n o w a c i , k tó r zy  w i a d o m i e  w  s p ó ln o ś c i  g o s p o d a r s t w a  
zo s t a j ą ,  a p e w n e g o  r o c z n e g o  w y m i a r u  za p ła ty  za s w o j ą  
p r a c ę  n ie  p o b i e r a j ą ,  jeśl i  s ami  n ie  żądają  być d o  o s ó b  
s łuż ąc y ch  p o l i c z o n e m i ,  n ie  b ę d ą  u w a ż a n i  za oso by  s ł u ­
żące. Za l a k o w e  o s o b y  p o d a t e k  s ł u ż e b n y  w y m a g a n y  n i e  
b ę d z i e ,  a l e  też t a k o w e  o so b y  n ie  b ę d ą  m i a ł y  p r a w a  żą ­
dan ia  na p r zy sz ło ść ,  ażeby  im  t e  i c h  l a t a  p r zy  k r e w n y c h  
s p ę d z o n e ,  za k t ó r e  p o d a t e k  s łu ż e b n y  n ie  b y ł  op ła can y ,  

do  t e r m i n u ,  n a  e m e r y t u r ę  o k r e ś l o n e g o ,  b y ły  w r a c h o w a n e !
§ 37. W y r o s t k i  n iżej  l a t  14 r ó w n i e ż  n ie  b ę d ą  w c h o ­

dzić do  t a b e l  s łużąc ych  i p o d a t e k  s łu ż e b n y  o d  ty ch że  p ł a ­
cony  n ie  b ęd z ie .

§ 38. D o b r o d z i e j s t w o  e m e r y t u r y  rozc iąga  s ię  t a k  na  
oso by ,  k t ó r e  t e ra z  u t r z y m u j ą  się ze służby,* j a k o  t eż  n a  
ty c h  k tó r zy  choc iaż  z a p r z e s t a l i  j uż  s ł uż by  p r y w a t n e j ,  w s z e ­
l a k o  d o ty c h c z a s  ju ż  l a t  30 s łuż by  p r y w a t n e j  o d p r a w i l i ,  
i  s t o s o w n i e  do  n in ie j szych  p r z e p i s ó w  o p e n s y ę  e m e r y t a l ­
ną  u b i e g a ć  się m ogą .  Dla u lżen ia  ś r o d k ó w  d o w o d u  za 
czas d o t ą d  o d b y t e j  s łuż by  p o s t a n a w i a  s i ę ,  że do  t e g o  d o ­
s t a t e c z n e  b ę d ą  ś w i a d e c t w a  s ł u ż b o d a w c ó w  a l b o  i ch  u p o ­
w a ż n io n y c h  z a s t ę p c ó w ,  w ł a s n ą  i ch r ę ką  p i s a n e  l u b  p r z e z  
n ic h  p o d p i s a n e  ; j e ś l i  p r ó c z  t e g o  z w i e r z c h n o ś ć  Lego m i e j ­
sca , gd z ie  o s o b a  s łużąca  w  s ł u ż b i e  z o s t a w a ł a ,  o d  o só b

sTwireyrHg0dnyC h p r z e k o n a n i e  p o w e ź m i e  i to na  ś w i a d a c t w i *
® , lz r ze cz o n a  o s o b a  i s t o tn ie  w  czas ie  w  ś w ia d e -  

c w ie  W y r a ż o n e m ,  w s w e m  m ie j s c u  w  s ł u ż b ie  w sk a z a n e j  
zo s ta w a ła .  Bra k u j ąc e  ś w i a d e c t w a  m o g ą  być i t e ra z  p r ze z  
s ł u ż b o d a w c ó w  d o d a t k o w o  czyli  w  d u p l i k a t a c h  u d z i e lo n e ,  
a g dz i e b y  to z p rzyczyny  ś m i e r c i  l u b  o d le g łe j  n i e o b e c n o ­
ści s ł u ż b o d a w c y  wię c e j  o s i ą g n i ę t e m  być  n ie  m o g ł o ,  po -  
t r ze b a  f o r m a l n e g o  p rze z  z w i e r z c h n o ś ć  d o c h o d z e n i a  i n i e ­
w ą t p l i w e g o  d w ó c h  w i a r o g o d n y c h  ś w i a d k ó w  zezna n ia  , t a k  
co do  t r w a n i a  i s t o p n i a  s łużby,  j a k o  też co do  s p r a w o w a ­
n ia  się o s o b y  s łużącej  p o d c z a s  s łuż by ,  na m o c y  k t ó r y c h  
ze zn a ń  z w ie r z c h n o ś ć  ś w i a d e c t w o  w yd a .  T a b e l e ,  w  § 8 i 
p óź n i e j s zyc h  w y r a ż o n e ,  co do  tych  os ób  k t ó r e  t e r a z  w  
s łu ż b ie  zos ta j ą ,  za czas ju ż  w y s ł u ż o n y  na  ich p r o ź b ę  d o ­
p e ł n i o n e  być p o w in n y .  Ci zaś k tó r zy  w  s łu ż b ie  ju ż  n ie  
są a l a t  30 w y s ł u ż y l i ,  d o  t a b e l  w c i ą g an i  być n ie  p o t r z e -
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b u j ą ,  i  c i  j e ś l i  im  wa ru nk i  pr ze p i s an e  przys ługują ,  w p r o s t  
u  w ł a d z y  na to  wy znaczone j  o  p e n s y ę  e m e r y t a ln ą  u b i e g a ć  
s i ę  m o g ą .

§ 39.  Zakład e m e r y t u r y  s ł użących  p r y w a t n y c h  z o ­
s t a w a ć  b ę d z i e  p o d  o p i e k ą  S e j m u  p r o w i n c y o n a l n e g o , a p o d  
z a r zą dz en ie m  W ł a d z  na to  w y s a d z o n y c h .

§ 40. D o  z a w i a d y w a n i a  m a j ą tk i e m  z ak ła d u  w  ca ły m  
kraju u s t a n o w i o n a  b ę d z i e  N a d d y r e k c y a  p o d  n a z w ą :  „Nad- 
dyrekcya zakładu em erytury pryw atnych służących“, mająca  s i e d z i ­
b ę  w e  L w o w i e  , a p o ł ą c z o n a  z D y rek cyą  ga l i cyj sk ie j  kasy  
o szc zęd n o śc i .  O p rz y j ęc i e  t a k o w e j  n a d d y r e k c y i  pr zez  r z e ­
czoną  d y r e k c y ę  s ejm staranie  uczyn i .  W s z e l k i e  p o b o r y  
k o n t r o l u j e  i  w s z e l k i e  w y p ł a t y  czyl i  to s t a ł e  lu b  p r z y p a d ­
k o w e  a sy gn uj e  n ad d yre k cya .  D o  cz yn n oś c i  n a d d yr e k cy i  
r ó w n i e ż  na l e że ć  b ę d z i e ,  z d a w a ć  s e j m o w i  p r o w i n c y o n a l -  
n e m u  c o r o c z n i e  s p r a w ę  ze  s t an u  w  jak i m s i ę  zak ład zna j ­
du je  i p r z e d s t a w i a ć  p o s t a n o w i e n i a ,  k tó r e  d la  k or z yś c i  z a ­
k ł a d u  w y d a ć b y  n a l e ża ło .

§ 41.  W  k a żd ym  o b w o d z i e  u s t a n o w i o n a  b ę d z i e  dy-  
rek cy a  z t r zech  c z ł o n k ó w  i t r zech  z a s t ę p c ó w  oraz p i sarza  
p o d  n a z w ą  «Dyrekcyą zakładu em erytury prywatnych służącychu 
do  k i e r o w a n i a  s p r a w a m i  z a k ła d u  w  o b w o d z i e .

§ 42.  Ci k tórzy  złr.  10 lu b  p rz es z ło ,  w  r o k u  j e d n y m  
p o d a tk u  s ł u ż e b n e g o  o p ł a c a j ą , j ako t eż  ci  z o s ó b  w  s ł u ż ­
b i e  b ę d ą c y c h  I, II i III s t o p n i a ,  k tórzy  ju ż  p r z e s z ł o  l a t  20  
s ł u żb y  c h w a l e b n i e  o d p r a w i l i ,  w  d n i u  od  w ł a d z y  rz ąd o ­
w e j  p rz ez  o k o l n i k  n a z n a c z o n y m  z b io r ą  s i ę  w  o b w o d z i e ,  
okażą  kar tk i  przez  z w i e r z c h o ś ć  co  do  i ch  k o m p e t e n c y i  na  
. w y b o r c ó w  za i c h  s t a r a n ie m  w y d a n e , i  w  o b e c  k o m i sa rz a  
r z ą d o w e g o  a p o d  p r z e w o d e m  obra ne j  z p o m i ę d z y  s i e b i e  
k o m i s y i ,  z t r ze c h  c z ł o n k ó w  z ł o ż o n e j ,  w y b i o r ą  s t o s u n k o w ą  
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w : t rz ech  d y r e k t o r ó w  i t r z ec h  zast ęp- '  
c ó w  na l at  trzy,  poc zy naj ąc  o d  r o k u  s ł o n e c z n e g o ,  do  dy-  
rek cy i  o b w o d o w e j .  D y r e k t o r o w i e  i i ch  za s t ę pc y  o b io rą  
z p o m i ę d z y  s i e b i e  p r z e ł o ż o n e g o  i j e g o  z as t ę pc ę .  W r e ­
sz c i e  p r z e ł o ż o n y  pr zy j m ie  pisarza ,  k tór y  w s z e l k i e  c z y n n o ­
śc i  o  i l e  s i ę  go  tyczy,  p o d  k i e r u n k i e m  p r z e ł o ż o n e g o  z a ­
ł a t w i a ć  b y łb y  zd o l n y .  ( Dokończenie nastąpi).

Pług krasiczyński nakoleśny.
P ł u g  k r a s i c z y ń s k i  n a k o l e ś n y  b a r d z o  i e s t  dobry ;  ż eby  

j e d n a k o w o  kry tycy  a raczej  z o i l o w i e  n i e  m i e l i  m u  co  a<? 
z a r z u c e n i a ,  i  ż e b y  r z e c z y w i ś c i e  n i c  n i e  p o z o s t a w a ł o  do  
ż y c z e n i a ; t o b y  n a l e ż a ł o  do d a ć  do  żelaza p r z e d n i e g o  ( t rzó -  
s ła)  to  u r z ą d z e n ie  jak i e  j e s t  przy  p ł u g u  K l e y l e g o , lu b  H e l -  
m a n a ,  t o  j e s t  ś r u b ę ;  ż e b y  s i ę  p o z b y ć  k l i n ó w .  Pro fe syo -  
n i s ta  k tór y  t e  p ł u g i  r o b i ,  w i d a ć  że  i t e o r y ę  p ł u g ó w  p o ­
s iada  i p ra k ty cz n y m  j e s t  r o ln i k i e m .  Ten  d o d a t e k  n i e  z r o ­
b i  m u  a m b a r a s u  i n i e  w i e l k i  to  w p ł y w  na c e n ę  b ę d z i e  
m i a ł o ;  a dla  ku p uj ąc yc h  b ę d z i e  to  w i e l k ą  u s ł ug ą .  N ie  
w i e m  czyl i  k o m u  przyz na na  zo s t a ł a  p rze z  T o w a r z y s t w o  
g o s p o d a r s k i e  n a g r o d a ,  p o n o ś  p rze z  P. D u l s k i e g o  za p ł u g  
p o l s k i  w y z n a c z o n a .  M o j e m  z d a n ie m  p ł u g  kras i czyński  na ­
k o l e ś n y  r o z w i ę z u j e  to  p r o b l e m a : j e s t  b o w i e m  d obr y ,  l e k ­
k i  i  tańszy o d  i n n y c h , a o d  p ł u g ó w  w  naszym  kraju  u ż y ­
w a n y c h  n i c z e m  s i ę  n i e  r ó ż n i ,  ty lko ak ura tnoś c ią  w  r o z ­
m i a r z e  i  d o k ła d n ą  robotą .

L a sz k i ,  19 l i s t o p a d a  1851.  P. R.

Misye ekonomiezne.
W  num erze 36  Dodatku tygodniow ego do Gazety Lwowskiej 

wyczytałem p ro jek t m isyi ekonomicznych; daleki aby dobre chęci 
w yszydzać, robię autorowi uw agę , ze pierwszym krokiem  do zapro­
wadzenia lepszego gospodarstw a u w łościan Galicyi w schodniej jes t 
regulacya pól ru stykalnych , bez czego wszelkie rozum owane gospo­
darstw o je s t niepodobnem . W  Galicyi w schodniej, jak wszędzie 
gdzie szczep m ałoruski p rzew aża , były, jak dotąd w Rosyi, w szy­
stkie pola rustykalne w łasnością konkretalną g ro m ad , k tóre co roku 
m iędzy pojedynczych gospodarzów  rozdzielano; ten zwyczaj istniał 
jeszcze w roku  1826  w cyrkule ko łom yjsk im , a może i dotąd 
istnieje. Dopiero pom iary urbaryalne i potrzeba gnojenia pól spo­
wodowały, iż te  parcele przeszły na w łasność indyw idualną i tylko 
zwyczaj zasiewania wszystkich parcel w jednem  polu tem  samem 
zbożem zachow ał się; każdy w ięc rolnik posiada we w schodnich 
cyrkułach Galicyi po kilkanaście parcel w ązkich a długich na w iel­
kiej przestrzeni (czasem  o milę ode w si) rozrzuconych. Musi się 
więc stosow ać z rotacyą sw oją do o g ó łu , a o kartoflach, rzepaku, 
koniczynie itp. ani pom yśleć nie może. B ydła, k tóre  na w spó l- 
n em  ugorze razem  z owcami i nierogacizną paść je s t przymuszony, 
ani rozmnoży, ani polepszy, ani nawozu przysporzy, i rozum niej­
szy pojedynczy, dobrem  przykładem  innych nie zachęci, ani k ilk u ­
nastu  kawałków od szkody nie uchroni.

N iedowiarstwo daw niejszego rządu tak ku p a n o m , jak i w ła­
snym u rzęd n ik o m , praw ie nigdzie nie dozwoliło tyle potrzebnej 
regulacyi, której zbaw ienne skutki w tych d o b rach , które za rządu 
rosyjskiego zregulow ano, w idzieć można. Teraz ostatnia chwila, za 
nim xięgi gruntow e zaprow adzone zostaną, póki pam ięć otrzym a­
nego dobrodziejstw a świeża, przeprow adzić tę  regu lacyę , aby każdy 
posiadacz jeżeli nie cały g run t razem , to przynajm niej z 3ech do 
4ech parcel tylko składający się posiadał. Nie m ów ię tu o p o ­
trzebie zregulowania oraz gruntów  xiężych i dom in ikalnych , te 
zostawiam ich losow i, niech się spełni ich sm utne przeznaczenie; 
lecz jeżeli regulacya gruntów  rustykalnych nie n astąp i, zciągną 
władze adm inistracyjne teraźniejsze na siebie odpow iedzialność za 
to. ie  uwiecznią zabytki barbarzyństw a, i wszelką kulturę lepszą na 
zawsze uczynią niepodobną. Tej m isyi ekonomicznej do rządu  po ­
winni się podjąć wszyscy krajowi życzliwi, a osobliwie Towarzy­
stwo gospodarsk ie , wyłuszczając dokładnie to co tu pokrótce n a d ­
mieniłem. —• Olejów, 9  września 1851 M. S.

Wiadomości handlowe.
Gdańsk, 15 listbpada. Na ostatnich londyńskich targach w ię­

cej okazywało się ożyw ienia, a jeźli nie w yższe,' to dawniejsze 
pełne ceny z łatw ością dawały się otrzymać. Niskie i tanie ga­
tunki zboża pod żaglem dobry znajdują odby t, a tylko na wysokie
drogie ziarno nie było kupców. Jęczm ień , bób i groch 1 sz. na 
kwarterze p łacono drożej.

W  ciągu tygodnia do Londynu p rzy b y ło :
Pszenicy jęczm . owsa bobu i gr. sie. lnian. rzep. mąki c. 

z krajukw . 4 .4 9 4  5 ,263  26 ,417  1 ,784  60  18 ,928
zzagr. .  9 ,7 9 4  5 9 6  14 ,148  2 ,035  3 ,856  6 ,345

Na głów nych prow incyonalnych angielskich i szkockich ta r­
gach od pó ł do jednego  szylinga w artość pszenicy na kw arterze 
się podniosła; a przy ciągle trwającym  do Europy exporc ie , zapa­
sy spichrzow e zaczynają się zmniejszać.

Anglia niezaprzeczenie cieszy się obfitym zb io rem , ale wzma­
gająca się choroba ziem niaków i ciągły wywóz pszenicy do środ­
kowej E uropy m ogą wywołać znaczne na zagraniczną pszenicę żą­
danie. Targi belgijskie podniosły s ię , francuzkie bez odmiany. 
W  ostatnim  tygodniu tylko, 335 , i to  dawniej zkontraktow anych, 
worków mąki wysłano do Anglii.

Rząd austryacki, celem  w strzym ania podnoszących się cen w 
południow ych i środkow ych prow incyach, zawiesił na rok jeden  
cło w chodowe od zboża w portach adryatyckich. Ładunki więc
odesU le tam  s ię  o b ró cą  i o tyle ta rg  an g ie lsk i z dow ozów  ogo fo -
conym, się znajdzie.

Zyto w całych Niemczech trzyma się w ysoko , lubo po przej­
ściu pierw szego pop łochu , fluktuacye cen dają się spostrzegać i 
zapewnie do przyszłego zbioru trw ać będą.

Przy zamykającej się nawigacyi m orsk ie j, g iełda nasza była 
bezczynna. Kilka partyj świeżych gostyńskich z łatw ością zostało 
sprzedanych. Dwa ładunki, lubo z wagą 128  do 129 fun tów , odzna­
czały się pięknym  kolorem  i dorodnością ziarna. ,

W  ciągu całego tygodnia sprzedano łasztów  pszenicy z w o­
dy 175, ze spichrza 4 0 ; jęczm ienia łasztów  8, grochu łasztów  10 , 
siem ienia lnianśgo 1 9 1/ ,  łasztów.

Za łaszt wagi hol. p łacono guld. prusk. za korzec warsz.
od do od do złp. gr. do złp. gr.

pszenicy z wody 126  129 3 7 2 1/ ,  4 0 0  28 1 —  3 0  3
« aesp ich . 1 3 0  132  39 2  >/a 41 5  28  16 —  31 7

jęczm ienia _  _  21 0  22 0  15 24  —  16 16
grochu _ _  _  _ 27 5  ---------------  20  21
siem ienia lnian. —  _  —  385  ---------------  28  23
rzepaku _  _  __  4 2 0 -------------------  31 17
żyto z dowozu

na kolach 118  123  315  3 3 5  ---------------  2 5  6
W  dniu dzisiejszym m am y pierwszy przym rozek; dotąd p ię ­

kna pogoda i ciepło zm ieniało się z ulew nem i deszczami.
Pod Toruniem ani drzewo ani zboże polskie nie w eszło na 

pruskie wody.
A'wrsa zamian. Londyn 5mies. 2 0 3 y a. Hamburg 45. A m szter- 

dam 10o. W arszawa 95. Makowski, Kendzior & C.
Lwów, 2 4  listopada. Na piątkowym targu sprzedaw ano korzec 

pszenicy po 18 zj r . 3 0  kr., żyta 14 złr. 5 kr., jęczm ienia 12 złr. 0 0  kr., 
owsa o złr. 41 kr., hreczki 12 złr. 15 kr., kartofli 6 złr. 45  kr., 
Getnar siana 2 złr. 24- kr., Za Sag drzewa bukow ego 28  złr. 15 kr., 
dębowego 26 złr. 00  kr., sosnow ego 23  złr. 00  kr. w. w. Gar­
niec 3 0 °  okowity 1 złr. 15 kr. m. k. w hurtow ej sprzedaży.

Kurs lwowski z dnia 17 listopada.

D ukat ho len d ersk i . 
D ukat cesarsk i . . . 
P ó łim p ery a ł rosy jsk i 
T alar p rusk i . .

złr. kr. złr. kr.

5 42 Rubel rosyjski sr. 1 57
5 48 Polski kuran t . . . 1 27

10
1 49

Listy zastawne gal. 
Laża od duk. ces. 31  */4 
Laża od srebra 25

80 45

Nakładem Redakcyi. W  druk. Zakł. naród. Ossolińskich, —  Odpowied. dzierżawca  W. Maniecki.


